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Podróże, opisy miejscowości, zwyczaje.

Z nad brzegów morza Żółtego przez J. Krzy­
żanowskiego z fot. autora,- str. 5, 32, 51, 
71, 91, 106.

Widziałem ich, przez Leo Belmonta str. 166. 
W noc Świętojańską przez Józefa Puzynę 

str. 482.
Zemsta powieść przez Conan Doyle’a, (p rzeki, 

z ang.) str. 486

Nowjr Rok w Japonii z illustr., str. 12.
Nowy Rok w Ameryce przez S. B. str. 18. Poezye.

Kamieniec Podolski z illustr. przez Janinę 
Górską, str. 134.

W Kraju 1000 jezior z illustr., str. 151.
Zamek Królewski na Wawelu, str. 191.
Z nad Nilu z illustr. przez Jadwigę Warszaw­

ską, str. 311, 341.

Powieści, nowele, opowiadania, dramaty.

Rajski ptak, powieść w Iłlch częściach przez 
Gabryelę Zapolską, str. 7, 27, 41, 66, 84,
103, 122, 141, 163, 182, 203,222,211,268, 
286, 303, 331, 339, 364, 379,404, 118,439, 
459, 477.

Niepoprawni, humoreska przez Ludwika Sta­
siaka, str. 13.

Sherlock Holmes w Warszawie przez Leo Bel­
monta, str. 31, 50, 73, 90.

Kabaret nieśmiertelnych przez Aleksandra 
Moszkowskiego, str. 47.

Ostatnia uczta przez N. Karazina (przekład 
z rosyjskiego), str. 53.

Ajent od obrazów przez S. Barszczewskiego, 
str. 95.

Odwrót. Fragment historyczny z illustr. przez 
Wacława Gąsiorowskiego, str. 111, 131, 145.

Z pod chłopskiej strzechy przez Edmunda 
Zechentera, str. 112.

Mistrze kart i kielicha przez Wł. Korotyńskie- 
go, str. 130, 146, 175, 227.

Spać się chce przez A. Czechowa (przekład 
z rosyjskiego), str. 152.

Malarze, powieść współczesna przez Ludwika 
Stasiaka, str. 171, 210, 230, 271, 327, 353, 
422, 412, 462, 482.

Tryumfator, nowella przez Maryę Rodziewi­
czównę z ill. str. 218, 264 , 291.

Lokomocya przyszłości przez Juliusza Verne 
(tłom, z francusk.), str. 252.

Na białym kamieniu przez Anatola France’a 
(przekład z francuskiego), str. 263, 291, 
301, 325, 381.

Rycerz przez Or-Ota. str. 1.
Fragment przez Wiktora Gomulickiego, str. L 
W państwie zmierzchów przez Bolesława Leś­

miana, str. 13.
Ślimak (bajka) przez Benedykta Herza, str. 30.
Markietanka przez Or-Ota, str. 72.
Jesienią przez Maryę Mazurkównę, str. 87.
W obczyźnie przez Artura C wikowskiego,str. 114 
Górnik serc przez K. Lubeckiego, str. 127.
Zimowa jazda przez Lucyana Konarskiego, 

str. 144
Kronika miesięczna przez Or-Ota, str. 150.
1814 przez Or-Ota, str. 173.
Somo-Sierra przez Or-Ota, str. 187.
19/10. 1813 przez Or-Ota, str. 201.
Janowi Chełmińskiemu przez Or Ota, str. 205.
Mój świat przez Lucyana Konarskiego, str. 251. 
Z cyklu „Pieta“ przez Józefa Puzynę, str. 287. 
Pod niebem szafirowem przez Zygmunta Ró­

życkiego, str. 307.
Poezye Schillera w przekładzie Mickiewicza, 

Wężyka, C błędowskiego i Gałeckiego, str. 
322 — 324.

Bu-

Or Ota, str. 463.

Spóźniona przez Idę Pilecką, str. 343.
Sam przez Jarosława Vrhlickiego, (przełożył 

z czesF: go Br. Grabowski), str. 361.
Do nocy przez Maryę Zielewiczówną, str. 363.
Spotkanie przez Józefa Puzynę, str. 383 
Ulany przez Boi. Sz. Wol., str. 428.
Z nad brzegów Nilu przez Władysława 

kowińskiego, 
Czerwiec przez

Study? aukowe, literackie 
i historyczne.

Jagielonka na tronie węgierskim przez B. Ja­
roszewską z illustr., str. 3, 23, 43, 63, lOu.

Słówko o Erazmie Słowackim, stryju Juliusza
przez Leopolda Méyeta, str. 1 1.

W siedzibach Mikołaja Reja z illustr. przez
Michala Rawitę*Wilanowskiego, str. 82.

Więzienie przez Maksyma Gorkiego (przekład 
z rosyjskiego), str. 346, 368, 387, 100, 128, 
467.

Historya o dziwnych rzeczach, str. 388, 409.

„Elgau przez Bertolda Merwina, str. 126.
Teatr Wileński przez L. Uziębłę, str. 247.
Kara śmierci w dawnej Polsce z illustr. przez

WJ. Korotyńskiego, str. 261, 293.

Dwa dokumenty ludzkie przez J. Toporskie- 
go, str. 283.

Fryderyk Schiller przez Maryana Massoniusa, 
str. 323.

Esperanto przez Leo Belmonta, str. 392.
Jan Zamoyski przez Stanisława Cieszkowskie­

go, str. 398.
August Wilkoński w 100-u rocznicę urodzin 

przez T. Kc., str. 448.
Tajemnica życia przez Dr. K., str. 461.

Artykuły społeczne, polityczne i ekonomiczne.

Tak każę zwyczaj przez C. W., str. 13.
Reformy prawodawcze przez Józefa Lange, 

23, 202.
Karota dla sportu przez C. W., str. 12.
Zamiast feljetonu przez Wojciecha ' aranow-

skiego, str. 46.
Z naszej biedy przez Witolda Ko. zutskiego, 

str. 62.
Rosnące echo przez C. W., str. 102.
Quod erat demostrandum przez Zenona Wich­

rzy ckiego, str. 205.
O nadużyciu słuszności przez A. Lange, str.

223.
Dosyć słów przez Zenona Wichrzyckiego, 

str. 242.
Krok wstecz pod płaszczykiem postępu przez 

C. W., str. 2(52.
W sprawie unormowania warunków gospo­

darstwa miejskiego przez C. Walewską, 
str. 302.

Finanse Rosyi po 13 miesiącach wojny przez 
L. B., str. 331.

Na dobie przez L. R., str. 338, 366, 398.
Partje polityczne w Japonii i ich działalność 

stř. 342, 367.
Mowy publiczne przez J. Toporskiego, str. 359. *
Zycie a sztuka przez Wojciecha Baranowskie­

go, str. 379.
Prasa niemiecka o polityce kresów wschod­

nich, str. 103.
Rozwój polityczny państw europejskich. Wpływ 

polityczny Anglii przez Józefa Lange str. 423.
Sprawa szkolna przez R., str. 458.
Wychowanie estetyczne. Dobra książka przez

C. W., str. 438.
Szwccya i Norwegia, str. 4 19.

Życiorysy.

Wacław Pawliszak przez Antoniego Gawiń­
skiego, str. 65.

Adolf Menzel, str. 114.
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Rydzik długo obmacywał je, wybierał — wreszcie wziął trzecią 
z brzegu. — Schylił się pod stół wyciągać zaczął paczki ze śrutem 
i z patronami. — Pluł przytem ciągle. Z furją szukał miareczki do 
nasypywania śrutu.

— Czorci nadali!...
Adam przez chwilę na niego patrzał.

- Idzie pan na polowanie, panie Rydzik? zapytał — starając 
się mówić jak najłagodniej.

Rydzik drgnął — ale natychmiast zaczął zgarniać wszystko co 
wybrał ku sobie i kierować się do wyjścia.

— A idę... idę... odburknął — cóż to? niewolno?
— Wolno, tylko niech się Pan nie męczy. (d. c. n.)

0 nadużyciu słuszności.
Wyszły świeżo dzieła pośmiertne Cypry- 

ana Norwida, jednego z najosobliwszych umy­
słów, jakie wydała Polska.

Śród jego pism znajdujemy rzecz, ułożoną 
po francusku, p. t. Philosophie de la guerre. 
Autor rozważa pytanie, czy i kiedy mogłaby 
zniknąć wojna między ludźmi i dochodzi do 
wniosku, że byłoby to możliwe dopiero w tym 
dniu, w którym pokrzywdzony rzekłby krzy­
wdzącemu: Napadając na mnie, błądzisz. 
Prawda jest po mojej stronie! — a napastnik 
by odpowiedział: — Prawdę rzekieś. Nie na- 
padnę na ciebie. Odchodzę.

Tam, gdzie dwóch przeciwników walczy, 
pospolicie obie strony mają za sobą pewien 
pozór słuszności — i na tem opierają swoje 
uroszczenia. Prawda — mówi się zazwyczaj— 
jest jedna tylko, ale w istocie nigdy ta jedyna 
prawda nie objawia się w masach ludzkich 
całkowita i nieskażona. Najświętsza, najpięk­
niejsza, najwyższa prawda^ przechodząc, przez 
tysiące mózgów ludzkich—załamuje się w nich
najrozmaiciej, ściera się, proszkuje i nieraz 
w zupełną odwrotność przechodzi; staje się 
zaprzeczeniem samej siebie. Dla tego to głę­
bokie są słowa Goethego: — Wielka prawda
może zupełnie nie być upowszechnianą i roz-

nad człowieczeństwem.
Prawda — przeniesiona w widzialność — 

traci rzec można swoje najistotniejsze, święte 
pierwiastki. Stąd pochodzi trwoga marzycieli 
przed wcieleniem swoich ideałów. W gro­
madach ludzkich niewidzialna, jedyna praw­
da — nigdy całkowicie nie może być wcieloną; 
nie może być wcieloną nawet cząstkowo. Gro­
mady ludzkie dzielą się na grupy, w różny 
sposób zestawione, a każda grupa ma swoje 
stanowisko, swój punkt widzenia, swoje inte- 
resa, swoje doktryny. Z kombinacyi tych 
pierwiastków powstaje cząstkowa, wyłączna 
prawda danej grupy ludzkiej. Oczywiście kie­
rownikiem tej prawdy jest egoizm grupy: 
czy to interes moralny czy materyalny.—Wszel­
ki interes grupy odrębnej (narodu, warstwy 
społecznej, grupy wyznaniowej i t. d.) — 
uważa się z góry za interes wrogi, nieprzy­
jacielski, z którym należy bezwzględnie wal­
czyć. Te cząstkowe prawdy w życiu wewnę- 
trznem gromad ludzkich zowią się partyami, 
stronnictwami. Partya każda ma zawsze dą­
żność do jaknajszerszego opanowania myśli 
ogółu — i zazwyczaj rozlewa się tak daleko, 
póki nie napotka Tali sprzecznej, która ją 
powstrzymuje. Z tej gry stronnictw i grup 
ludzkich—wynika pewna wypadkowa, niepodo­
bna do żadnej poszczególnej teoryi stronniczej 
i nie będąca zapewne mechanicznem połącze­
niem różnycłi twierdzeń, ale raczej ich syntezą 
chemiczną. Oczywiście bowiem prawda każ­
dego stronnictwa zawiera w sobie nie tylko 

pierwiastki, zaczerpnięte z rzeczywistości bez­
pośredniej, ale też i pewne pragnienia, pewne 
mniej albo więcej określone ideały z krainy 
możliwości. Ściśle biorąc walka grup toczy 
się nie o rzeczywistość, ale o możliwości, w któ­
rych się ukrywa dążność do opanowania rze­
czywistości. — Każde stronnictwo dąży osta­
tecznie do opanowania rzeczywistości na swój 
sposób. Każda grupa ludzka również zoso- 
bna do tego celu dąży — i w gruncie — je­
żeli zestawimy najsprzeczniejsze zasady i in- 
teresa — to okaże się, że wewnętrznie dąże­
nie ich jest identyczne. Z drugiej strony 
każde ze stronnictw zawiera w sobie pewien 
pierwastek rzeczywistości, pierwiastek słusz­
ności — i gdybyśmy sobie, jak Norwid w spra­
wie wojny, wyobrazili taki dzień, w któ­
rym jeden przeciwnik drugiemu powiedział: 
Ty masz racyę, a ja się mylę — to ustałaby 
walka stronnictw i możliwe byłoby porozu­
mienie między grupami. W istocie jednak 
takie porozumienie jest prawie niemożliwe, 
gdyż doktryna ma własną swą psychologię, 
pewien jakby magnetyczny wpływ na swoich 
wyznawców, których widnokrąg się zamyka 
na cudze prawdy i cudze cierpienia — i wy­
twarza się stąd pewna skostniała norma prze­
konań, nieruchoma a silą swoją potężna i do 
walki przysposobiona.

Doktryna staje się wprost ślepa; po okre­
sie walk świadomych staje się instynktowo- 
bezwiedną. Staje się bezkrytyczną, nawet fa­
natyczną — iw takim tylko razie może dzia­
łać skutecznie. Już ona dawno przestała być 

, sama sobą; już ona jest symbolem i przyj­
muje wszystkie swoje najuludniejsze konsek- 
weneye. W takiem znaczeniu powiada mąd­
rze a zdradliwie Fryderyk Nietzsche: —Niema 
większego wroga prawdy, nad przekonanie. 
Ale bez przekonania, bez pewnej osobistej 
religii wewnętrznej człowiek jest bez steru. 
Dla tego ludzie przyczepiają się do różnych 
doktryn, stosownie do swego stanowiska, ro­
dzaju umyslowości, temperatury nerwów, na­
reszcie i wieku.

Walka młodych i starych —jest to w grun­
cie wiekuisty odpływ i przypływ wiecznie pow­
tarzających się akcyj i reakcyj; są to powrotne 
fale pewnych wierzeń i pragnień. W każdym 
antagonizmie jest wiele pozoru — i, choć po­
jedynczy człowiek nawet może dostrzec ten 
pozór — to prawie nigdy widzieć go nie jest 
w stanie gromada ludzka, jakkolwiek byśmy 
ją nazwali.

Gromada ludzka swoją (mętnie odczuwa­
ną) prawdę uważa za jedyną prawdę, za je­
dyną słuszność — i wszelkie starcia grup ludz­
kich wynikają z pewnej szczególnej właści­
wości umysłu ludzkiego, którą nazwać — by 
można nadużyciem słuszności.

Jak widzieliśmy prawda jest tworem sub­
telnym, narażonym ze wszech stron na nie­
bezpieczeństwo wykoślawienia. Już samo jej 
upowszechnienie (propaganda) narusza jej czy­

stość; jej przekształcenie w7 doktrynę, jej po­
łączenie z interesem danej grupy ludzkiej, 
już to stojącej u władzy — już to dążącej do 
potęgi: wszystko to są środki, naruszające 
dziewiczą absolutność pierwotnego kanonu 
prawdy. Ale w starciu prawd, gdzie się roz­
palają coraz nowe problematy danej zasady, 
z jednej strony każda z nich nabiera nowych 
sił, z drugiej rozwija się poprostu taktyka 
wojenna, dążenie do zwycięztwa nad antago­
nistą—forma ostateczna walki grup ludzkich— 
nadużycie słuszności, czyli przemiana prawdy 
na nieświadomy albo i świadomy fałsz.

Jeżeli rozważymy np. powody i postawy 
wojny Ameryki z Hiszpanią lub Anglii z Bu­
rami, to można łatwo widzieć, że zarzuty 
Ameryki i Anglii czynione przeciwnikom mia­
ły pewną podstawę, ale że głównym kierow­
nikiem tej wojny było nadużycie słuszności 
tych zarzutów. — Gospodarka państw euro­
pejskich w Turcyi opiera się na rzeczywistych 
brakach tamtejszego rządu, ale sama prze­
moc gospodarzy to znów nadużycie słuszności, 
które korzysta z osłabienia Turcyi. Zważyw­
szy walki grup narodowych, widzimy jak 
świadomie hakatyści fałszują pewne elementy 
realne t. j. wzmożenie się żywiołu polskiego 
w Poznańskiem — i jak maskują swoje dą­
żności zaborcze, stając niby w obronie zagro­
żonej niemczyzny. W walce rusinów z polakami 
w Galicyi można z łatwością odnaleźć tę samą 
obustronnie dążność do nadużycia słuszności.

Nie inny też charakter ma wałka klaso­
wa i nie tyle samo ich przeciwieństwo, ile 
ostry stan tego przeciwieństwa. John Ru­
skin bardzo dobrze powiada, że fabrykant 
i robotnik dla tego nieustannie wyrzekają na 
siebie, iż przemysłowiec widzi zawsze tego ro­
botnika, który próżnuje, traci czas i pieniądze 
i ma ciągle jakieś fałszywe uroszczenia; robo­
tnik znów, gdy myśli fabrykanta, to rozumie 
takiego, który zbiera pieniądze, nic nie robi 
i krzywdzi ludzi. Przy takiem nadużyciu 
słuszności porozumienie jest niemożliwe. Fa- 
kie samo tło ma walka np. estetów i społecz­
ników i wiele innych.

Wogóle rzec można, że gdyby wszelkie 
sprzeczności życia rozważali ludzie wyższego 
typu, to niewątpliwie zawsze by uwzględnili 
prawdę przeciwnika, wiedząc, że sami prawdy 
absolutnej nie posiadają; ale ponieważ, aby 
stworzyć karną i jednolitą gromadę — trzeba 
z ludzi wyprać chemicznie wszelką wyższość— 
przeto zwykle walki toczą się między ludźmi 
niższego typu — i porozumienie oparte, na 
właściwej ocenie słuszności, jest niemożli­
we. Z. Krasiński w Nieboskiej komedyi za­
równo wyraża swą niewiarę w szlachtę jak 
i w demokracyę. Nawet najwyżsi jego ludzie, 
Henryk i Pankracy — nie są bez grzechu. 
Ale rozmowa ich świadczy, że byliby zdolni 
do porozumienia, gdyż umieją oni nawzajem 
swoje prawdy uwzględnić. Ale nie często się 
spotyka Henryk i Pankracy. A. Lange.


